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Wrażenia pierwszej przechadzki jeszcze były 
świeże... a teraz—inaczej się Adzie przedstawiał kraj­
obraz natury... inaczej śpiewały ptaki, kwitły dzikie 
Rośliny nad drogą... Coś dziwnie wesołego, zachęca­
jącego do życia, upajającego było w woni tego powie­
rza. Nigdy tak pięknych roślin nie widziała w polu, 
Poczęła je zrywać z przyjemnością, bawiąc się niemi.. 
Koniki przelatujące, motyle, muszki miały barwy zło-
ciste, jakich u nich nigdy nie widziała... niebo stroiło 
Sl§ w barwy włoskiego zachodu słońca... G-dy we-
s?ła w las — stanęła zdumiona pięknością tej świąty-
Ul> której słupy wysmukłe trzymały w górze zielone 
sklepienia... Szła żywo, psy przybiegały do niej, łasi-
*y się i uciekały wyprzedzając i kołując, maszukując 
j_sprzeczając się z sobą. Czasem z krzaka lub z pod 
kamienia zrywał się ptaszek, za którym goniły, póki 
im nie znikł z oczu... 

Gdzieś daleko w lesie brzmiała przez echo po­
starzana piosenka dziewczęcia, co grzyby zbierało... 
nagodziło dźwięki oddalenie, i rozchodziła się, roz­
pływała wdzięcznie, miękko, tęskno, tak, że Ada sta­
dła się jej przysłuchiwać, ażeby motyw jej pochwy­
cić... 
, . Tak doszła do domku leśnika... ale przed dwor­
kiem nie było nikogo... Kilka kur chodziło szukając 
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ziarna... para gołębi dreptała także trzepiocąc skrzy­
dłami, to podlatując nieco, to spadając na ziemię... 

Okno dworku stało otworem, wiatr powiewał 
białą jego firaneczką, a z głębi cicha wylatywała 
pieśń nad kołyską nucona tak, jakby matka razem 
z dziecięciem usnąć miała... Prosta to była melodya— 
ale dziś i ta, jak piosnka w lesie, robiła na niej wra­
żenie toż samo co dziko rosnące kwiatki nad drogą... 
pełna była tego soku życia, co wprost z łona ziemi 
płynie... sztuką nie wywoływany, nie podżywiany 
sztucznie. Słuchała stojąc, nim podeszła do okna... 

W izbie siedziała z dziecięciem na ręku Kasia, 
na pół drzemiąca, pół zamyślona.. Oczy miała spusz­
czone na swojego ..robaczka"; cień w oknie spo­
strzegłszy, podniosła je... Poznała panią swą kocha­
ną — ale dziecię usypiało, „robaczka" obudzić się nie 
godziło, palce położyła na ustach... potem łagodnie, 
ostrożnie dziecię złożyła w prostej kołysce, obrzuciła 
je zasłonką od much, i dopiero wyszła rzucić się do 
nóg Adzie... 

— Al paniuńcia moja droga! przepraszam stokrot­
nie—poczęła—musiałam chłopaka położyć, bo mi tak 
długo wrzeszczał... Zębów dostaje... proszę pani. Co 
to za bieda z temi zębami. Niedługo człowiek niemi 
gryzie chleb, a z taką to boleścią przychodzi... 

Ada... słuchała z zajęciem, patrzała na Kasię, 
rada była wnijść w jej duszę, aby zrozumieć to życie, 
to szczęście... Nie dziwiła się już tak Kasi jak wprzó­
dy — ale pragnęła wiedzieć, czy istotnie tak była 
szczęśliwa. 

Tuż pod oknem w rogu dworku była bardzo pro­
sta altanka, którą sam Stach dla Kasi wieczorami 
zbudował... Lato ją obwinęło fasolami kwitnącemi 
ponsowo, powojem i sycyosem wziętym z Ruszkowa... 
Siadły tam obie... Kasia ją całowała po rękach. 

— Jaka pani dobra! jaka łaskawa! że tak o swej 
starej nie zapominasz słudze... 
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— Chciałam się dowiedzieć — może ci czego brak? 
mów? Zawsze twó"j Stach tak poczciwy i dobry — z&-
W sze jesteś szczęśliwa?? 

Rozśmiała się Kasia, ocierając twarz i oczy... po­
prawiając włosy... 

— A! dzięki Najwyższemu—nic się u nas nie zmie-
nf*°... Stach... poczciwy i przywiązany, nie sądzę, aby 
j^ę mógł nawet zmienić. Człek prosty a serdeczny, 
tzegoż chcieć? A uchowaj Chryste Jezu! bałamuctwa 
Jakiego — o! droga pani moja! czyż ja nie mam szczę­
k a w tej kołysce? 

Odwróciła się ku domkowi... 
Kasia nawet o tern dłużej mówić nie chciała, 

i zagaiła o mleku, ofiarując się go przynieść. A że osy 
1 luuchy pod altanką dokuczały, wprowadziła Adę do 
^pmku... Siadła właśnie naprzeciw kolebki, i matka 
nie mogła wytrzymać, ażeby podniósłszy nieco zasło-
"/• nie pokazała jej śmiejąc się swojego pucołowatego 
chłopaka. który spał. obie pięści trzymając przy twa-
J'zy> ze spokojem pieszczonego jedynaka, wiedzącego, 
fce nad snem jego ktoś czuwa... 

Zostawiając Adę przy kolebce, z prośbą, aby na 
wypadek odezwania się dziecka, z lekka ją nogą po­
dszyła (była to kołyska na biegunach), Kasia pobie­
g a do obórki po mleko... Zadumana, rozglądając się 
w tern szczęściu sprowadzonem do najprostszego nie­
mal wyrazu — pozostała Ada... pojmując je teraz le­
piej, czując mocniej... Jakaś tęsknota i rozrzewnienie 
towarzyszyły jej myślom, i miło jej było w tej ciszy. 
y chatce — u kolebki — milej niż w salonie, gdzie ją 
8<agał złośliwy uśmiech Hortensyi i niespokojne wej­
rzenia jej dworu... 

liwa psy, które jej towarzyszyły, przez otwarte 
drzwi wśliznęły się do izby. pokładły głowy z obu 
stron przy jej kolanach i patrzały jej w oczy... 

Kasia nie nadeszła jakoś prędko z mlekiem: mia-
*a czas tak pozostać z ciszą, myślami i tym widokiem 
fiałego szczęścia w chatce, którego tajemnice rada 
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była przeniknąć. Przyszła wreszcie gosposia .. zniża­
jąc głos, by dziecka nie przebudzić. Ada zaczęła z uią 
rozmowę o jej gospodarstwie... rozpytywała o szcze­
góły; ani się spostrzegły, gdy zmierzchać zaczęło. 
Wtem przed dworkiem zatętniało, ktoś jechał konno... 
stanął. 

— Czy to twój mąż? spytała Ada. 
— A nie. mąż ze strzelbą poszedł pieszo... zawoła­

ła Kasia do okna śpieszą. Ale nim doszła do niego, 
głos bardzo znany, odezwał się: 

— Panie Stanisławie! hej! panie Stachu!... 
— To młody pan z Zahajów, zawołała Kasia, od­

wracając się, i postrzegła nagle, że Ada zbladła i jak­
by przelękniona zadrżała... 1 ? 

— A! niech się pani nie lęka! ja go odprawię! 
To mówiąc gosposia wyszła z dworka na próg, 

ale za nią wysunęły się dwa psy ruszkowskie, które 
Robert znał dobrze i wiedział, że one się bez pani 
swej nigdzie nie ruszały. 

— Dobry wieczór panu — poczęła Kasia — mojego 
w domu nie ma—poszedł las obchodzić! 

— A! a cóż tu psy robią z Ruszkowa? odezwał się 
zdziwiony Jazyga... 

Psy właśnie łasząc się i podskakując ku dobrze 
znajomemu, zbliżyły się do niego. 

Zapytanie to tak zmieszało Kasię, że zakrywszy 
się końcem fartuszka, nie wiedziała co odpowiedzieć. 
Zarumieniła się mocno, skłopotała, oczy spuściła... 
Szczęściem Ada, której męztwo wróciło, namyśliwszy 
się w tej chwili oknem wyjrzała... 

Robert się ukłonił i zsiadł z konia. 
— A! pani tu! co za szczęście! odezwał się — zaru­

mieniony... Przyjechałem na polowanie prosić pana 
Rybackiego... 

Ada patrzała milcząca, wsparta na okuie. Kasia 
widząc, źe Robert stoi w niepewności co począć z so­
bą, gościnną być zapragnęła. 
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— Niechże pan mnie da konia — zawołam dziew­
czynki, to koń spokojny, ona go potrzyma.. a proszę 
wejść i choć mleka się napić... 

Robert nie wiedział jeszcze czy mu wypadało 
Przyjąć zaproszenie, gdy Ada się odezwała także: 

—- Nie odmawiajże pan Kasi!... 
Przyszło jej wprawdzie na myśl. że z tego spo­

tkania łatwo może urosnąć bajka o schadzkach umó­
wionych, rumieniec przebiegł jej po licu — lecz, miała 
ttocne postanowienie nic nie poświęcać dla świata... 

Robert od tego snu — rzecz dziwna — czynił na 
l uej inne zupełnie, daleko silniejsze wrażenie, jakby 
°Wo marzenie węzłem jakimś tajemniczym ją z nim 
Połączyło... 

Jazyga też nie wahając się oddał konia nadbie­
gającej dziewczynce, i—wszedł do izdebki. 

—• Cóż pani tu robi? 
— Widzisz pan— przyszłam moją starą przyjaciół­

kę odwiedzić... I to — nie pierwszy już raz... Robię 
studya nad jej szczęściem, nad którembym czuwać 
chciała aby trwało... a ja się niem mogła napawać... 

Położyła palec na ustach, wskazując na kole­
bę. . . 

—- Tylko proszę mówić cicho—dziecię spi. a gdy się 
Przebudzi—nie da ani matce, ani nam spokoju... Dzie­
ci są despotyczne... 

Robert usiadł trochę z dala — Ada zajęła swe 
miejsce u kolebki... Cały on jeszcze był przejęty 
szczęściem tego spotkania, obawą jakąś... nie śmiał 
się odezwać, patrzał, aby z jej oczu wyczytać rozkaz 
co ma robić z sobą. 

— Pani tak sama... rzekł w końcu — odbywa dość 
odległe przechadzki... Kawałek drogi przez las! 

— Ale nie sama! odparła Ada... widziałeś pan mo­
ich wiernych towarzyszów—ciby mię obronili w przy­
padku, gdybym potrzebowała obrony, co być wcale 
«ie może... A wieczór był tak piękny, żem się pokusie 
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przechadzki oprzeć nie mogła. W towarzystwie musi 
się mówić, chciałam być sama, ażeby myśleć. 

Zaczynało zmierzchać. Kasia przybyła z mle­
kiem, Ada wstała wybierając się już z powrotem. 
Robert też ruszył się. 

— Nie śmiem być"tak zuchwałym, aby się narzucać 
pani za obrońcę... w dodatku do psów — przez las... 
ale — moja droga właśnie tędy prowadzi... 

Ada się uśmiechnęła... 
— Wyobraź pan sobie, że panna Hortensya lub 

ksiądz kanonik spotykają nas w drodze, zaczęła nió -
wić wesoło... Byłbyś pan najokropniej skompromito­
wany... 

— Ja! — zawołał Robert... 
— O! ja! nie — a potem cóż mnie to obchodzi!... 

Bądź zdrowa Kasiu... Zatem rzekła odwracając się 
do Roberta — pan mi w przyzwoitem oddaleniu, to­
warzysz na koniu, jako moja gwardya.... Siadaj pan! 

— Pani mi pozwoli, ażebym konia prowadził 
w reku ? 

— I na to zgoda! Widzisz pan. jestem grzeczna... 
Jeszcze raz uściskawszy Kasię, która trochę 

zdumiona patrzała na tę parę oddalającą się—szepnę­
ła jej Ada: 

— Niechże z tego plotek nie będzie! 
— A ! proszę pani — odparła cicho Kasia — nawet 

mężowi nie powiem! ! 
Ale sama się zapłonęła mocno... i Boże przepuść 

— pomyślała sobie: 
— Kto ich wie — może to nie był przypadek!? Ale 

co mnie do tego!... 
Ada z początku zmieszana była mocno, biło jej 

serce, gdy się wś'd tej ciszy lasu i mroku wieczoru 
nadchodzącego znalazła sam na sam z Robertem. Po­
łożenie było ekscentryczne. Z dumą jakąś powie-
dziła sobie: 

— Cóż mi tam! w duszy jestem wyższą nad tó 
wszystko... 
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Bojaźliwie Jazyga szedł w pewnem oddaleniu, 
nie śmieiąc się odezwać, lub raczej me wiedząc co 
mówić. Drżał upojony szczęściem i trwogą. Ada nan 
śmiało patrzała. 

-- A i —rzekła— bawi mnie to. żeśmy się tak spot­
kali, właśnie gdy chciałam go widzieć i mówić z m ni. 
Mam dobrą nowinę do zwiastowania Nudny, ale 
biedny mój kuzynek Karol, nagle wyjechał. Ruszków 
jest znowu jak był., i czeka, żebyś pan po dawnemu 
często go, często odwiedzał... 

- A! pani, drżącym nieco głosem począł Robert 
mimowolnie sie zbliżając ku niej - j aby m nigdy nie 
wyjeżdżał z Kiszkowa, gdyby... gdyby się to godziło... 
Wyjechawszy, czuję zawsze tyle rzeczy niewypowie­
dzianych,.. . ,.. 

-• Wracai pan! o! nie zważaj wcale na mc... Jesu 
się to komu niepodoba lub dziwić będzie, ze bywasz 
często i masz dla mnie trochę przyjaźni... coz to nas 
ma obchodzić?... 

Spojrzała nań podając mu rękę. ; K , . o t m i l 

- Mówiłam paiui:-bądźmy sobie siostrą i bratem... 
Jam brata nie miała nigdy, nie miałam siostiy... 
matka mnie dawno osierociła. Serce moje potizebo-
Wało przywiązać się do kogoś... 

Robert okrywał rękę pocałunkami. 
- Ale... rzekła Ada... pamiętaj pan, ma to być 

czyste, święte-przywiązanie siostry i brat»-• £ a d™J 
namiętności gwałtownej, żadnych buiz i waiK sei 
decznych—brat i siostra ! ! 

Stanęła powtarzając te słowa, gdy Robert wzru­
szony przykląkł przed nią na jedno kolana... Nie mógł 
mówić w pierwszej chwili: 

_ A , t a k _ zawołał nareszcie podnosząc się — 
na wszystko co pani nakazujesz., zgodzę się --lecz 
pozwól mi być swym sługą na życie całe - bra e n w 

- Bratem' - powtórzyła Ada, wskazując mu, aby 
wstał, na pół łzawym, pół żartobliwym głosem.-Na 
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zawsze siostrą i bratem. Zrozumiej mnie dobrze... ni­
czego nie żądaj więcej.^ Czyż nie dosyć takiego ser­
decznego dwojga istot związku...? 

— Pani — przebąknął Robert.!. 
— Do siostry nie mówi się już pani—dodała Ada— 

ani pan do brata. Przy tych ludziach, co nas mają 
i mieć powinni za obcych sobie... mówmy jak zwykle; 
gdyśmy sami... nazywaj mnie Adą, ja cię bratem. Ro­
bertem nazywać będę... 

Szczęście, którem był przejęty Robert—mówić 
mu nie dawało. Gwałtowne to wzruszenie przestra­
szyło nieco Adę. 

— Uspokójże się — rzekła sama siląc się, aby nie 
okazać własnego wzruszenia... Podaj mi rękę, chodź­
my razem. Las się kończy — tam rozstać się musimy... 

Od dawna chciałam z wami zawrzeć to brater­
skie przymierze — cieszę się, że dziś miałam na to od­
wagę, i—że zrzuciliśmy okowy, jakie na nas ciężyły.... 
Jesteśmy od dziś siostrą i bratem... 

— Ado! siostro! po raz pierwszy tych imion używa­
jąc i upajając się niemi zawołał Robert — ty jesteś 
wyższą istotą—tyś aniołem. Tyś to zrozumiała i uczu­
ła, że taki człowiek, jak ja, czcąc cię i wielbiąc 
wieki, nigdy ci nie mógł się przyznać do czci... Byłaś 
dobrą, jak anioł rozbijając te więzy, które mi słowo 
w piersi zakuły... Oddycham teraz... ale szaleję ze 
szczęścia... 

— Siostrą i bratem, Robercie! siostrą i bratem! 
Jak brat i siostra kochać się mamy. pamiętaj — 
zatem bez szału, upojenia — spokojnie — jak 
w Niebie.. 

W tej chwili ów sen przyszedł jej na myśl... 
oczy mgłą zaszły, pochyliła głowę na jego ramię... 
i szła milcząca... zamknąwszy powieki. Zapomniawszy 
o świecie całym. Ręka brata z lekka objęła ją... 
stanęli... 

Szczeknięcie psa wywołało krzyk z ich piersi, 
ale Ada nie opuściła go, otwarła śmiało oczy... Mrok 

padał, nie było nikogo prócz nich... stali na wybrzeżu 
lasu... w dali Raszków widać było... Pies z radości 
zapewne szczeknął, bo na drodze nikogo dostrzedz nie 
mogli. 

Cichym głosem Ada pożegnała go... 
— Jedź — rzekła — do zobaczenia — u mnie — 

albo w tej chatce... gdzie chcesz bracie... bracie!! 
Kilka razy powtórzyła ten wyraz... 
Ale na czole czuła długo pocałunek braterski. 

Wyrwała się żywo śpiesząc... Robert skoczył na 
konia i pędził boczną drożyną ku Zahajom. szalony... 
bezprzytomny... 

Nie wiedział ani którędy koń go niósł, ani jak 
dobiegł do domu, stanął u wrót. i dopiero rżenie ko­
nia, dopominającego się, aby mu otworzono, zbudziło 
go z tego stanu oczarowania... który się snem wy­
dawał. 

Chłopak otwierający mu wrota, uderzony był 
dziwnym stanem młodego pana... Nie odpowiadał na 
pytania—nie słyszał ich, wszedł do dworku, padł na 
sofkę i tak pozostał w jakiemś odrętwieniu. Prawdą 
to było — czy złudzeniem — ona jego siostrą? on jej 
bratem? Czuł jeszcze na ramieniu dotkuięcie jej 
skroni... tą ręką ośmielił się ją do piersi przycisnąć. 
Siostra nie broniła mu braterskiego pocałunku... Był 
szczęśliwy! Mógł umrzeć... 

— Nic więcej nie chcę — będę jej bratem, posłusz­
nym, pokornym, wiernym jej całe życie... Dwie dusze 
nasze w jedną się zleją... Niech ludzie... potwarzą 
nas obrzucą, niech cierpię... dla niej cierpieć będzie 
rozkoszą... 

Przez cały wieczór, noc całą dumał, myślał, a gdy 
mu na myśl przyszedł ojciec—bladł i drżał... 

Ten braterski związek nuż ojciec zechce zerwać? 
Co począć wówczas? Odpędził myśl natrętną. Było 
mu błogo... choćby jutro umierać, życie nad tę 
czystą szczęścia chwilę więcej już nic mu dać nie 
mogło... 
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Służba naprzeciwko mówiła: 
— Pan gdzieś musiał być na winie? 

Ada spiesznym krokiem z początku biedź zaczęła 
ku parkowi... strach ją ogarniał jakiś. W pół drogi 
ochłonęła nieco, westchnęła. 

— Stało się co było nieuniknionem—rzekł.a — Nie 
wiem jak wyszły mi z ust te wyrazy, zkąd się znalazło 
męztw). O! sen, kusiciel przeklęty... wrażenie tego 
snu rzuciło mnie na jego ramię... kazało nazwać bra­
tem... Wstydzę się—a gdybym wróciła na tę ścieżkę 
i ujrzała go przy sobie — jutrobym mu powtórzyła 
to samo... Siła jakaś władała mną. mówiła prze­
żeranie... Stało się. Ani się tego rumienię! Tak 
lepiej... 

Ada sama się starając wytłómaczyć i ukoić, we­
szła do parku najprzód, od którego furtki klucz miała, 
chodziła po nim długo, zdawała się lękać, aby jej 
z twarzy szczęścia nie przeczytano, którego doznała... 
Paliły skronie, gorzała twarz, drżały jeszcze usta, 
a serce na wspomnienie chwili tej biło jakby pęknąć 
miało. 

Już ciemno było zupełnie, gdy po długiem waha­
niu, zbliżyła się do werandy, po której Hortensya 
chodziła niespokojna. Dalej siedział kanonik, puł­
kownik i Karolina w kątku. 

Gdy weszła na wschodki, półkownik Brandys 
zerwał się z okrzykiem radosnym. 

— A! dziękiż Bogu! myśmy już za panią rozesłali 
na wszystkie strony .. Takeśmy się lękali, czy się co 
nie stało. 

— Ja od godziny jestem w parku! — odpowiedziała 
Ada starając okazać się spokojną — odpoczywałam... 
Wieczór tak śliczny... 

— Ale godziż się tak trwożyć przyjaciół—odezwał 
się kanonik—temi samotnemi przechadzkami? 

— Miałam dwa psy z sobą... — dodała Ada... a cóż 
mi się stać mogło ! 
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— Ja sama — wtrąciła Hortensya — przed godziną 
wyszłam na spotkanie kuzynki aż pod las... ale nigdzie 
jej dojrzeć nie mogłam. 

Ada drgnęła, lecz rozśmiała się zaraz... 
— Przecież jedna jest droga ztąd do lasu i leśni­

czówki... Ja nie lubię chodzić w towarzystwie, wolę 
być sama... 

— To choć służący mógłby z daleka... — rzeki puł­
kownik. 

— A ! to niewola — przerwała Ada. — Pułkownik 
wiesz, dla czego ja na organach grać nie mogę: bo 
czuję tego kogoś, co kalikując mi nudzi się—tak samo 
przechadzaćbym się nie mogła, w ślad idącego mając 
owego znudzonego stróża... 

Hortensya słuchała nic nie mówiąc, lecz w oczach 
jej było coś strasznego, jakby uciecha mściwej istoty, 
która nieprzyjaciela dostała w rękę. 

Wzrok ten szatański, ile razy go spotkała, bolał 
Adę—powtarzała sobie mimowolnie, że Hortensya 
chodziła ua jej spotkanie i mogła okiem swem bazylisz­
ka sprofanować scenę... dla niej niewytłómaczoną, gor­
szącą... zbrodniczą. „Jeżeli tak było, mówiła sobie 
w duchu—naówczas... będę na lasce tej istoty. Któż 
uwierzy w brata i siostrę? Powiedzą, żeśmy dwoj­
giem kochanków... okryją mnie sromem, który tylko 
związek pobłogosławiony zmyć może... 

Ada nie przypuszczała jeszcze tej myśli, by matce 
dane słowo złamać miała! Chciała mieć tylko b r a t a ­
nie męża. _ 

Lecz—mogła być—zmuszona?? Opanowana my­
ślami temi, zatopiona w sobie — gospodyni nie dobrze 
słyszała jakieś opowiadanie kanonika, jakieś pytania 
pułkownika — coś o co się jej chciał radzić Oblęcki... 
Wszystkim im odpowiadała łagodnie, iż była zmęczona 
dzisiaj, że jutro pomyśli... Pułkownik też pierwszy 
postrzeglszy tę zadumę, przestał ją męczyć... Do 
wieczerzy poszła jeszcze niezbyt przytomna — lecz 
tu... zawstydzona stanem tym bezsilności, otrzęsła 
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się z niego nagle — i zaczęła rozmowę swobodną 
i żywą. Było w niej tylko nadto jakiejś gorączki — 
niepokoju. 

Hortensya oczyma jak pijawka się w nią wpiła, 
na chwilę ich z niej nie spuszczając... Zwykle roz­
mowna; tego wieczoru milczała osłupiała niemal. 
Inni za to zastępowali ją opowiadaniami, a Oblęcki 
szczególniej ożywiony był, bo nowy karton miał na 
myśli. 

Było to coś naksztalt Bitwy Hunnów Kaulbacha, 
scena w pół na ziemi, na pół w obłokach, ale z mo­
tywu, którego dostarczyły mu dzieje: owa bitwa z Ta­
tary, co nieśli chorągiew z głową potworną, ziejącą 
dymem i płomieniem. Malarz całe wojsko piekielnych 
zjawisk chciał zawiesić nad pobojowiskiem krwa-
wem, marzył o najdziwniejszych postaciach szatanów 
unoszących się z żagwiami i szczepami nad bo-
haterskiemi szeregi obrońców krzyża... Oblęcki. jak 
zawsze, dopóki marzył o obrazie, miał pomysły mi­
strzowskie, czuł w sobie siłę dać im ciało i barwę... 
lecz przy płótnie ogień natchnienia, którego nie 
był panem, gorzał prędko... i ręka opadała zdrę­
twiała. 

Słuchając go opowiadającego, wszyscy czuli pię­
kność obrazu, nikt nie wierzył już. ażeby się on mógł 
narodzić. Gdyby artysta tchem jednym był go w sta­
nie stworzyć—niechybnie byłoby to arcydzieło—roz­
dzielić sił. oszczędzić ich, wytrwać z niemi nie umiał. 
Ileż jemu podobnych skazanych jest na wiekuistą wal­
kę z własną naturą, co ich na widzenie tylko z dala 
ziemi obiecanej skazała!! 

Oblęcki już miał karton rozpięty... zaledwie na 
chwilę mógł się oderwać od niego, nie pił, nie jadł, 
nie mówił, tylko o nim... Ada słuchała go z politowa­
niem i zajęciem. 

— Biedny marzycielu — rzekła w końcu — a! psuj 
płótno i kartony, maluj i niszcz .. może nareszcie kiedy 
zlutuje się nad tobą geniusz sztuki i cugle twej fan-
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tazyi narzuciwszy, pokieruje tobą? Ja nie rozpa­
czam... Ostygnąć musisz jeszcze, abyś się stał tak do­
brym rzemieślnikiem, jak jesteś genialnym artystą... 
Niestety—w tobie poeta zabija rękodzielnika—a trze­
ba, by oni dwaj jak bracia szli razem ręka w rękę... 

— Jak brat z siostrą? dodała złośliwie Hortensya. 
Ada zbladła na chwilę, przez źrenicę jej przele­

ciał jakby płomień — była pewną, że kuzynka podpa­
trzyła ich i podsłuchała... Była chwila milczenia, lecz 
po niej Ada z chłodną krwią zwracając się ku pannie 
Hortensyi rzekła: 

— Tak jest — jak brat z siostrą! wyraziłaś się le­
piej odemnie.. 

Wstali od stołu, i wkrótce potem Ada wymknęła 
się do swojego pokoju. Nie było w tern nic nadzwy­
czajnego, gdyż często bardzo szła spocząć, pisać swój 
dziennik, lub czytać u siebie. 

Nazajutrz przy śniadaniu, do którego późno do­
syć przyszła panna Hortensya, wszystkich uderzyła 
jej postać sztywuiejsza niż zwykle, usta zaciśnięte, 
zmarszczone brwi, milczenie uparte i zadumienie. Ada 
zapytała jej grzecznie czy nie ma bólu głowy, który 
ją często napadał?—zaprzeczyła temu sucho. Śniada­
nie zostało nietknięte, serwety nawet nie zdjęła z ta­
lerza. Przez cały czas z rękami założonemi. patrzała 
na ścianę przeciwną, gdzie wisiał portret stary jedne­
go z Boguszów, w karmazynowej delii z wyrazem twa­
rzy wyzywającym i niemiłym. Zdaje się, że i tego 
kasztelana, i nic nie widziała, tak była w sobie zato­
piona. Kanonik także siedział poważniejszy niż zwy-



— 14 — 

kle, blady, mało co się odzywając. Pułkownik jeden 
był w zwykłym swobodnym humorze, wesół, gadatli­
wy... Oblęcki się nie pokazał, rysował Tatarów swych 
i duchy piekielne nad wojskiem się unoszące. 

Ada była już zupełnie uspokojona, pani siebie, 
bledsza tylko nieco, twarz miała jakby zmęczoną, 
a oczy niemal łzawe... Cierpienie jakieś i ubłogosła-
wienie razem mieszało się na twarzy. 

Gdy wszyscy wstali, ks. kanonik prędzej niż 
zwykle się wysunął. Pułkownika powoływały zajęcia 
do folwarku, panna Karolina wyszła na werandę. Hor-
tensya została sama z gospodynią, która zabierała się 
także odejść do siebie, gdy ją kuzynka zatrzymała, 
dziwnie usta sznurując i mierząc ją wzrokiem, który 
niby łagodnym starała się uczynić. 

— Pozwolisz mi słóweczko... 
— Proszę bardzo... odpowiedziała Ada wracając... 

Co każesz? 
— Prosiłabym cię o konie... rzekła panna Horten-

sya—o konie. 
— Są zawsze na twe rozkazy... 
— Od niejakiego czasu czuję się jakoś nie dobrze, 

doktor Weiler mi nie pomaga... Mam myśl... nie wiem, 
zdaje mi się, że—dla zdrowia—osiądę w "Wilnie. Tam 
łatwiej jest o radę lekarską... 

Ada zarumieniona, z razu nie umiała odpowie­
dzieć. 

— A! jeśli ci z tem ma być dogodniej—nie śmiała­
bym wstrzymywać—rzekła po namyśle... 

Hortensya zdawała się czego innego czekać 
i spodziewać, jakiegoś pytania, któreby jej więcej po­
wiedzieć dozwoliło. Gospodyni stała przed nią spo­
kojnie czekając na dalsze żądania. 

— Tak jest—mówiła Hortensya po pewnym namy­
śle. Zdrowie moje coraz jest gorsze. Sama nie wiem 
czemu to przypisać — ale są w życiu, nieoddzielne od 
niego wrażenia, wzruszenia, a ja mam nieszczęśliwą 
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taką naturę, że nic obojętnie znieść nie umiem... Cu­
dze nieszczęście dotyka mnie... 

— Nie rozumiem coby w tych czasach szczególnie, 
mogło cię tak dotknąć, przemówiła Ada powolniej. 
Nie chcę w to wchodzić... 

Hortensya zdawała się wahać i walczyć z sobą... 
Twarz jej przybrała wyraz, który chciał być pełnym 
litości i współczucia, ale ta maska przywdziana źle 
pokrywała złośliwość. Grymas był niezrozumiały ja­
kiś a wstrętliwy. Usta się ściągały, jakby płacz 
powstrzymywała, a oczy iskrzyły się gniewem i zło -
ścią. 

— Nie wszystko się daje wypowiedzieć — rzekła 
przerywanym głosem. Są rzeczy, o którychby się 
chciało zapomnieć.,, które przez usta nie przejdą ni­
gdy... 

— Nie rozumiem, droga Hortensyo — mówisz mi 
zagadki, których ja rozwiązywać nie mam prawa ani 
ochoty. Widzę tylko, że ci tu u mnie źle... i z praw­
dziwym bólem serca, muszę siebie o to obwinić — 
choć—pragnęłam z duszy, aby ci było jak we własnym 
domu... 

— Umiem za to być wdzięczną — syknęła panna 
Hortensya—wiem, że mogłam być ciężarem... 

— Nigdy... przerwała Ada. 
— Potrzebuję się oddalić —tak jest... choć z bólem 

serca... Nawykłam, przywiązałam się do ciebie — ko­
chałam cię... 

— Wierz mi, żem się wzajemuością odpłacała... 
— Ale nigdy, nigdy mojej rady serdecznej... nie 

chciałaś usłuchać! 
— Twojej rady? podchwyciła Ada spokojnie. Znasz 

mnie Hortensyo — jest to. nie wiem, wadą mojegu 
charakteru czy jego zaletą, że ja się powoduję tylko 
wolą własną. Nie zwykłam słuchać nikogo, oprócz 
mego rozumu i natchnienia. Błądzę może... ale... 



— 16 — 

— Tak — na to już nie ma ratunku! oczy sobie su­
che zasłaniając chustką mówiła panna Hortensya — 
rozstańmy się więc... 

— Mówiła z coraz większem poruszeniem, sądząc, 
że niem oddziała na kuzynkę, która coraz tylko bar­
dziej stygła... 

— Jeżeli to wola twoja... rzekła... 
Panna Hortensya padła na fotel płacząc. Scena 

cała była widać umówiona, obrachowana, przygoto­
wana, aby wywarła wrażenie. 

Blada—kryjąc w sobie co czuła — stała patrząc 
na płaczącą Ada—lecz nie odzywała się wcale. Cze­
kała... 

— To wzruszenie—dodała w końcu—może ci wię­
cej zaszkodzić jeszcze... Uspokój się proszę... Chcesz, 
bym cię odprowadziła? 

Hortensya usłyszawszy to, zerwała się nagle, 
gwałtownie, i chustkę na oczach trzymając, ucie­
kła... 

Gonić za nią nie myślała Ada, wróciła do sie­
bie. Były to następstwa wczorajszej nieostrożności... 
Hortensya musiała być świadkiem sceny, i w skutek 
jej chciała zastraszyć Adę, aby ją opanować. Zdało 
się jej, że będąc w posiadaniu tajemnicy schadzek 
w lesie i czułych zbliżeń, potrafi groźbą rozerwać te 
stosunki. 

Omyliła się, gdyż Ada, choć cierpiała — nie my­
ślała uledz nikomu, znieść choćby potwarz, walczyć 
choćby z całym światem. Uczucie, które nią władało, 
było czyste, nie czuła się winną, a gardziła tem. że 
mogła być obwiniona. 

— Moje postępowanie całe przekona ludzi, że—nie 
jestem dlań tylko siostrą—ale nadto go kocham, bym 
dla głupich ludzi, jego się wyrzec miała! 

Wszedłszy do siebie, zadzwoniła natychmiast 
prosząc, aby do niej wezwano pułkownika. Chodziła 
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P° pokoju niespokojua, gdy Brandys, zawsze biegiem 
u a zawołauie śpieszący, zjawił się. 

— Co moja dobrodziejka rozkaże? zapytał, 
— Nie wiem co się stało Hortensyi, nie wchodzę 

w to—musi jej być u mnie źle—na to już poradzić nie 
toogę—słowem—rzekła Ada—chce wyjeżdżać. 

— Jak to? zupełnie? 
— Zdaje się—rzekła Ada. 

Pułkownik głową pokiwał, nie okazując nadzwy­
czajnego zmartwienia. 
. — Bądź łaskaw pułkowniku—dokończyła gospody-

k': ~~ wyręcz mnie w tem, jak wyręczasz we wszyst-
Kiem. Pójdź do niej. bądź bardzo grzecznym—o to cię 
"awet prosić nie trzeba, bo nie umiesz być innym — 
i'Ozpytaj jak chce się urządzić z podróżą i czembyśmy 
J a mogli ułatwić... 

"— Czy mam perswadować, ażeby została? zapytał 
tłumionym głosem, jakby z obowiązku Brandys. 
, — Mnie się zdaje, że .. toby było zbytecznem—rze-
* ' a pani; — możesz ubolewać, że ją tracimy— ale nie 
dawajmy jej gwałtu... 

7~ê A! pewnie! Jeśli chce, niech z Bogiem jedzie — 
^spieszył poprawiając się pułkownik. Jeżeli już 

1T»ojej dobrodziejki jest źle... no!... 
— To osoba... chora... podrażniona swem położe­

niu. . . szanujmy niedolę... 
—- To się rozumie! stwierdził pułkownik... Zatem, 

^ a in się udać do niej, po rozkazy? 
— Tak, kochany pułkowniku — i czegokolwiek wy­

ł g a ć będzie—proszę cię, spełnijmy... 
~- Naturalnie... 

Brandys pocałował w rękę dobrodziejkę, zwró-
^ ku niej oczy pełne uwielbienia i wyszedł śpiesz-

W chwilę potem pukał do drzwi... Nie zastał jej 
, w fotelu siedział zasępiony kanonik... Żywa, 
Ada. Tom Ul. 2 
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krzykliwa nawet rozmowa została przerwana. Przy­
tomność księdza hrabiego nieco utrudniała posłannic­
two—choć Brandys umiał zawsze sobie dać rady. Nie 
darmo pół wieku żył na świecie... 

"Wszedł z uśmiechem grzecznym, ale smutnawym-
Hortensya była prawie pewna, że przychodzi z per-
swazyami. 

— Z prawdziwą boleścią, — co to ja się dowiaduję» 
że pani nas chce opuścić! osierocić! Możesz to 
być?... 

— Musi być—niestety—sucho odparła panna Hor­
tensya. 

— A ! to nam wszystkim przykro — westchnął puł­
kownik — ale — kiedy takie jest jej postanowienie •• 
trudna rada... 

Tu spoczął nieco,. 
— Pani nasza, dobrodziejka moja, przysyła mnie tu 

właśnie po rozkazy... Radzibyśmy przynajmniej w tej 
chwili rozstania, dowieść jak zawsze gotowiśmy byli--
we wszystkiem... tego... 

Brandys połknął resztę. Blada twarz panny po­
czerwieniała—wzrok się zwrócił na księdza. Mówiła 
mu oczyma: 

— Kontenci. że się mnie pozbędą—patrz ! 
Brandys stał na rozkazy oczekując. 

— Ja jeszcze sama nie wiem —jak się zdecyduję -— 
rzekła dumnie Hortensya—W każdym razie kuzynce 
jak starałam się tu nie być ciężarem, taki odjeżdżają" 
postaram się—jak najmniej wymagać. Może pan być 
pewnym. 

— Ale my gotowiśmy, z duszy — serca — zawo­
łał pułkownik — wszelkie ułatwienia — dogodno­
ści... 

— Ma to minę. pułkowniku — rozśmiala się złośli­
wie panna — jakbyście gotowi na największe ofiary' 
byle się mnie pozbyć. 

— A! pani dobrodziejko! Godziż się to? 
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, — Żartuję, panie Brandys — oczywiście żartuję, 
nic więcej... Jeszcze nie wiem sama. Zaledwie po­
wiedziałam o tern kuzynce... nadto jest troskliwa... 
Widzi pan— dodała wskazując sprzęty do koła— jnie-
łatwo to z mojemi gratami się wywieźć... 

Brandys głową potrząsał. 
— Ja tylko czułem w obowiązku stawić się po roz­

kazy — rzekł — rozporządzenie wszelkie należy do 
l>ani... Sługą jej jestem... 

To mówiąc skłonił się i wyszedł, nie pytając 
więcej. 

Po jego wyjściu zerwała się impetycznie z krze­
pa Hortensya. załamując ręce. 

~ Słyszałeś, hrabio, widziałeś! — krzyknęła. Otóż 
to jest wdzięczność za moje poświęcenie się dla niej. 
za serce, za miłość, za te rady i czuwanie któremi lat 
tyle ją chroniłam od zguby... aż do tej nieszczęsnej 
godziny... Bez serca.. 

— Dowodzi, że go ma może nadto — rzekł kanonik 
cicho — choć uiem źle rozporządza... 

Hortensya przechadzała się, rzucała raczej po 
Pokoju... 

— Juściż mnie wypędzić tak nie może... Chcę 
Jechać — wyjadę! Pozostać tu, patrzeć na te skan­
dale, na te amory nie mogę. Sumienie mi nie po­
zwala.... Lecz jednej godziny wylecieć niepodo­
bna... Chciałabym doczekać radcy tajnego przynaj­
mniej. 

— Nie pisał, kiedy będzie? — spytał kanonik. 
— Czas nieoznaczony... Trzeba koniecznie, abyś 

hrabia widział się z nim wprzódy, przygotował go... 
objaśnił, naradził się z nim o wspólne działanie. 
Duszę jej ratować trzeba, cześć, sławę... imię ro­
dziny'.. 

Załamała ręce nad głową. 
— Z radcą się widzieć będę — rzekł uspakajając 

kanonik.—W istocie... to potrzebne... Wierz mi pani 
2* 
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wszakże, że z tą kobietą, znając jej charakter, trzeba 
umieć postępować... 

Tu siłą i groźbą nic się nie zrobi, tylko się umo­
cni w uporze... 

— A więc?... 
— Są inne środki — kończył kanonik... — Miłość 

własna... miłość własna, niestety!—to zawsze sprężyna 
jedyna, za której poruszeniem zegar człowieka się na-
kierowuje i nastawia... Do niej umiejętnie trzeba prze­
mówić.— I—kanonik chciał mówić więcej, lecz zmiar­
kował, że całego planu swojego nie powinien był od­
krywać przed Hortensyą; więc zamilkł, kończąc poru­
szeniem ręki. 

— Nadewszystko chłodno, rozważnie, powoli — 
rzekł po chwili; gdy się na drogę gorącą wprowadzi 
sprawę, wzmoże się gorączkę w naszej biednej cho­
rej... bo jej inaczej nazwać nie mogę... Toby było 
najszkodliwsze... I tak choroba jej jest już go­
rączką. 

— A zatem — cóż? proszę mną kierować! proszę 
mi powiedzieć, co mam czynić? — spytała Hor­
tensyą. 

— Ponieważ pani oznajmiłaś swój wyjazd... należy 
trwać w postanowieniu, ale się nie śpieszyć... a nie 
okazywać gniewu i rozdrażnienia, smutek byłby wła­
ściwszy, byłby nawet skuteczniejszy. 

To mówiąc ksiądz de Belio. jakby już miał odra­
zę do dalszej w tym przedmiocie rozmowy, wstał i wol­
nym krokiem wyszedł z pokoju... 

Wieczorem tegoż dnia nadjechał Eobert.. Pilno 
mu było do Ruszkowa. a lękał się ją widzieć, znaleźć 
inną. zmienioną, nie tą. jaką ją pamiętał. Przy obcych 
musiała być zimną, jak była zawsze. Ada zarówno 
lękała się tego spotkania, aby się nie wydać ze zmia­
ną, która w jej sercu zaszła... Znalezienie się Hor-
tensyi nakazywało ostrożność, a nie chciała dla 
niego być znowu odstręczającą i inną. niż serce 
kazało. Była to chwila dla obojga straszna do prze-
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bycia — pierwsze widzenie się potem zbliżeniu ser-
ûecznem. kiedy wrócić musieli do dawnego stosunku. 
Robert daleko mniej znajdował w sobie siły i mniej 
s 'e obrachowywał — uczucie nim rządziło. U Ady 
J'ozum. do którego panowania nawykła brał górę... 

Powiedziała sobie zawczasu: — Będę taką jaką 
u.yłam dawniej—a nagrodzę mu to. gdy się znajdzie­
my sami. Ludzie — niech mówią co chcą. — Przez 
°kna wychodzące na ogród zobaczyła Roberta idą 
Cego z pułkownikiem, przywitała go mile i pośpie­
szyła na werandę, sądząc, że tam jeszcze nie znaj­
dzie nikogo. W kątku siedziała nad robotą zamy­
dlona panna Karolina, której może trochę tęskno 
"yło po odjeździe Karola... Spotkali się na wscbod-
kaęh, Ada mu podała rękę jak zwykle, ale oczy jej 
śmiejące sie, jasne, kazały pamiętać na wieczór wczo-
r&jszy. 

— Dobrześ pan zrobił, że przyjechałeś —rzekła. — 
puszków coraz puściejszy się robi. Wiesz pan, że 
Hortensyą nas chce opuścić? 

— Właśnie słyszałem o tern od pułkownika — ode­
rwał się Robert... 

— Zdaje się jej, że jest chorą—rzekła pani domu.., 
fly wszystkie stare panny, mamy takie przywidzenia 
1 fantazye ! ! 

Zaledwie domówiła tych wyrazów, gdy kanonik 
kazein z Hortensyą nadszedł. Był wielce tego dnia 
chmurny i poważny, a milczący. Z dala. z widocz-
Bem lekceważeniem zaledwie głową poruszył, odpo 
gadając na przywitanie ßoberta i siadł z daleka. 
Panna Hortensyą nawet się nie witając z przybyłym. 
Poszła szukać roboty. Ada umyślnie przystąpiła do 
Jazygii głośną z nim zaczęła rozmowę, podżartowu-
3ąc z jego niezmiernie gorliwego gospodarstwa i z ro­
bienia fortuny na Zahajach. 

Ośmielony Robert także mówił wesoło, przyzna­
j e się, że miłość własna, więcej niż chciwość zarobku 


